CYGARO I KRÓLIK: 
Doktór Żołądkiewicz jest 
kiem palenia. 
— Palenie, to strasznie szkodliwy na- 
łóg — mówi kiedyś w towarzystwie. — 


przeciwni: 


W jednem cygarze- jest tyle nikotyny, 
że to wystarczy aby zabić siedem króli- 
ków! 

— A jak siedem królików może palić jed 
no cygaro? -— zapytuje ktoś. 


DZIECIĘCA LOGIKA, 

— Mamusiu, ja bolę się spać sama —- 
skarży się mała Hania. — Niech Marysia 
przyjdzie do mnie. 

— Marysia musi obierać kartofle, có- 
reczko. Ale nie bój się Faniu, nad tobą czu 
wa Anioł - Stóż. 

-— Jabym wolała, mamusiu, żeby Ma- 
rysia przyszła do mnie, a Anioł Stróż obie- 
rał za nią kartofle. 


ACH, TE PANIE. 

—- Co to znaczy, Kasiu — mówi pani 
do pokojówki — od godziny już spaceruje 
przed naszemi oknami jakiś ułan. 

— I pani dopiero teraz mówi mi o tem? 
oburza się Kasia, 5 


KOBIETA. | , 

W magazynie mód. Wchodzi klientka i 
zwraca sie do szefa, 

— Słyszałam, że panowie sprowadzili 
400 modeli sukien z Paryża. ? 

— Tak jest, szanowna pani. 

— Chcialbym ie wszystkie. . przymie- 
rzyć. 


RAJSKIE ŻYCIE. 
— Co u pana słuchać? 
—- Žvie teraz, iak w raju! 
— To powinszować! 
— Niema tak bardzo czego: jestem go 
łv i Jada dzień mnie wvgonia z mieszkania 


Bo ja jestem tego zdania, że: 
"Polskę toczy cukrowa choroba. Niemle- 
czalna od lat. I nima doktora ani żadnego 


alchemika, któryby jakieś lekarstwo wymy 


Ślił 
Co mi z tego. że tal wielka uczona Curia 
- Składowkka wynalazła sposób na raka, kie 
dy nie wymyśliła, taniego aukru, którego na 
ród polski upragnie i angielskim świniom 
zazdrości. Bo przecie, co 11 groszy za kilo 
to nie 1 złoty i 40 groszy. 
Już sam „sobie myślałem, zmiatając koń 
skie babki, że żeby się znalazł taki magik, 
-euby tą,iakimś kwasem polał, przeprażył i 
wływarzył i potem z tego cukier zrobił, to 
by mu naród dopiero pomniki stawiał. 


Ale z drogiej strony przyszło zaraz da. 


glowy anrzvłomnienie, żeby i z tego kar- 
tel zrobili. cłem obłożyii i ceny mononolo- 
ive istalili. 
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Odbito w drukarni „Kurjera 


POCIECHA. 

Małżeńskie nieporozumienie. Żona prze 
mawia: 

— Jesteś nieznośny !,Do grobu mnie wpę 
dzasz! Pamiętaj, że takiej drugiej żony jak 
1, nie znajdziesz! 

— Doskonale! 
pociesza. 


Przynajmniej to mnie 


HE Prag 
NEC 
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U państwa Klobsików gra gramofon do 
późnej nocy. Wreszcie zjawia się synek są 
siadów i powiada: 

-- Mamusia bardzo prosiła, by pań- 
stwo zechcieli nam pożyczyć gralmolonn. 

— (Co... wy chcecie o tak późnej godzi 
nie tańczyć? ? 

— Nie — — spać — — — — odpowia 
da flegmatycznie chłopak. 


SKĄPSTWA SZKOTÓW. 

7 iednvm ze szkockich mostów kolejo- 
wych łączy się zabobon: Gdy podróżny 
rawi do wody pensa, przynosić to ma 
szczęście. Rozmawiają na ten femat w wa 
zonie Anglik i Szkot, Pierwszy wyrzuca 
przez okno miedziaka i usiłnie skłonić to- 
warzysza, aby zrobił to samo. Dyskusja 
trwa tak długa. że staje się bezprzedmio» 
towa Szkot dat się namówić, ale most daw 
‘qo został wtyle. — Niech że pan to zrobi 
przyneimniei następnym razem, gdy pan hę 
dzie tedv przejeżdżał. — Dobrze. 

Po kilku miesiacach Szkot spotyka sie 
znowu z Anglikiem, który pyta: I cóż. je- 
chał pan tamtedv od czasu. kiedyśmy się 


widzieli? -—-- Techałem. — Rzucił pan pen- 
sa do wody? — Rznciłem, ale żaluje. — 


Jekto? Przyniosło to panu nieszczęście ? 
-— To mie ale sznurek mi się tziaplatał; z 
wielkim trudem wydohyłem pensa Spowiro 
tem. | 


Bo w Anglii, to się nawet o Świnie (dba 
i polskim cukrem im żołądki wygładza,,a 
w Polsce... Szkoda gadać, bo jak się coś 
powi do słuchu, to cię zaraz na letnie wyw 
czasy do Zbereźnej Kartoszki poproszom. 


Ale 'cholera. mimo to mną trzęsie, kiedy 


czytający jestem w  gazytach, że cukier 
potanieje. Od października. I to o całe 20 
groszy na kilu, 

Ale teraz. człowieku, jak chcesz sobie 
konfiturki spitrasić , soczku z wiśni nasta 
wić, albo kompociczku 
weź druk z napisem „Cukier,krzepi' i tak 
dlugo w garku gotuj, aż ci cukier -puści. 


; *, SĄ 

A angielska świnia Žre cukier pełnym 

pyskiem za jadne 11 groszy kilo. I do tego 
przyszło, żeby świniom zazdrościć. 


Albo. takie . zawracanie gitary, że ob- 


niżka przyńdzie od października. Wieajdo- 


podjeść, to sobie. 


STYL TELEGRAFICZNY. | 
Handlarz bydła, wysyła do żony nastę 
piującą depeszę: 
„Przyjadę jutro, pociąg wieczorowy nie 
zebiera byidłąt”*. 


DZIECKO I MATKA. 


Pani Zenobia doszła do przekonania, 
że dziecka nie 'można wychowywać bi- 
ciem, gdyż taka metoda do niczego nie 
prowadzi. Dziecko musi zrozumieć, dlacze 


go źle postępuje. 


Bobuś posmarował obnus konfiturami, 
stłukił filiżankę i pokazał pani Zenobiii języłk 

— Bobuś — mówi matka — jeżeli bę: 
dziesz się tak źle sprawował, to bardzo 
zmartwisz mamusię. Mamusia) hze zmart- 
wienia zachoruje. Potem przyjdzie doktór 
i da mamusi strasznie gorzkie pigułki, któ 
re będzie musiała połknąć. A jak te piguł 
ki nie pomogą, to mamusia umrze. I wtedy 


nie będziesz mia! mamy. Mamunię położą 


w długiej czarnej skrzyni, a tą dużą czar- 
ną skrzynię postawią na dużym, czarnym 
wozie. Woźnica uderzy konie, a konie za 
wiozą mamusię na zawsze na cmentarz. 

Pani Zenobia rozrzewniona wizją włas 
nej śmierci, wyciera chustką oczy. 

Bobuś słucha uwaźnie stów matki i nag 
ie zapytuje: 

— Mamusiu! A czy ia będę mógł usiąść 
chok woźnicy i trochę powozić? 


WYJAŚNIŁ MU. 


Dwóch gości z głębokiej prowincji przy . 
siuchuje się prędukcjom dwóch mistrzów 


na dwóch fortepjanach 


— Ty, słuchaj — powiada jeden z nich 


dlaczego oni grają obaj naraz? ` 
— A to z ciebie pała! Dlatego grają ra 


zem, żeby prędzej skończyć! Pomyśl tylko 


jak długoby ten koncert trwal! gdyby gra- 
li każdy zosobna.l. 


mo, po sezonie. To samo jakby węgiel miał 
potanieć nie w grudniu, a w lipcu. 
Nieszczęście chce, że tyn cukier krzepi 


niektórych za mocno. Nieprzymierzając jak s 


i łódzka: elektrownia. Dla gotowania prad 


jest za pół ceny, dla motorów to samo, dla: 


jednom piatom, dla urzędników. magistrac- 


kich upust, dla innych wpływowych SPpe- 


cjelne stawi a ty, bidny człowieku plać, co 
ci ikażom, Bo się nima za tobą kto upom- 
nieć. : IE. Z a> 


Trzeba wiedzieć, że ten calty. porządek 
rzeczy, to jest zmyślnie zrobiony 1 dobrze 


'osłodzony w tych miejscach gdzie potrze 
ba. A ciebie narodzie bezradny krzepiom. 


hasłami, odezwami, : apelami i inkszom 
boezjom, od której żadna engielska Świnia 
tyć nie chce. A ty musi$z. Gs 


Walenty Wendzonka. 


aneen eae ee 


Łódzkiego". 


RAJ 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 


pank 


Nr. 30 
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| ; Z: i T EG piryilę +, Vvcieczkę zorganizowało Towarzy 
W. dn 206-vm fipca tb. wpiruszyła zi Łodzi wielka zbiorowa wycieczka łodzian nad morze. Wycięczkę g 


i 4 rch I ńskieg ' dźwiękach orkie 

stwo Śpiewacze im Moniuszki wespół Z pracownikami A. kladów Przemysłowych 1. aan iż BARA Aa, 
| A ; ron. Pódz-Kalt zczuteni ywitat 

EA Dae a aota] iw rem 20 bm, z dworca Łódź-Kaliska. £ ro o brzegi 

Moniuszkowców wyjech:li ładzianie do Gdyni wieczór ża NT A mieni: - w pamięci łodzian. 

siy e Re D RA wprawiła w podziw wycieczkowiczów. Niezatarte też wspomnienia pozostaży. w mia 

ai oł h | poszczególne fragmenty pobytu wycieczki nad morzem. Jerne zdjęcie od A T K sk A 
a u, od strony. lewej na. plaży Od dołu fragmenty podobne, Wycieczce przewodniczył poseł dy, + Wolcżyń 

aieczkę na morzu, © ii A | 
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anom morze polskie. Obszerna i ludna plaża nadbrzeżna cieszyła się powłażną frekwencją. Kto 
brzeża rozkoszował się silnie  operującemi promieniami słońca przy miłym lekkim powie- 
trony lewej widzimy uprawianie sportu Wąjakowego na morzu, na prawo lodzianki na 


plaży. 


y 


jo 


atrów morskich, Na zdjęciach od $ 


Entuzgjast 
ierskch i ów , polskich, zwycięzców © | z 
oceanu, braci Adamowiczów., 

bycia przed Magistrat. 
Bracia Adamowicze oraz p. Adamowicz 
przed pomnikiem śp. Żwirki i Wigury na 
lotnisku w Lublinku, 


Gw „r Fel. Łodzianie odbyli przejażldźkę 
Tony morza Gdańsk i Sopoty, Zdjęcie old strony 
lewo wycieczka w. przy 


ze. oraz (pani Elżbieta Ad 
dzkiem w Łodzi, 
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inię tę uruchomiła dyrekcja Ł/W.EK.D. Na zid 
lstawiciele dyrekcji 1 v łódzkiej na tle autobusu. 
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„Kościół Matki Boskiej Zwycięskiej w. 
la art, mal, Karola End 


W dniu uruchomienia dinji Łódź Sieradz 


. udbyła się wycieczka prasowa po tej trasie 
Powyżej uczestnicy wycieczki w Pabjani- 


cach. 


area emasa d) 
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1 bgo turnusu kolonij letnich, Ubezpiecza ii Spo ~ Powrót wycieczki dziennikanskiej do Łodzi autobus 
ei w Tomaszowie. Dziatya z dyr, L. Osińskimi ta czele, > * KD, se. 
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oficerskin Z5, 

ay drgenizacji | 

ybnych 

djięciu Rumunmowie z Komen 

jako opiekunem Rumunów z Komet 
nje ZS, 


W obozi 
poznać 

lem szerzenia 
ństwa. Na 
zydzielonytń 
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- Kolonje letnie ` 


v  Dmosinie kolo Głowna, urządzone -przez Związek Pracy Obywatel 
skiej Kobiet, Oddział w Łodzi. 
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POSŁUSZNY PACJENT. 
Pan Agapit jest skrzywiony, nieswój, COŚ 
mu dolega. 


— Co panu jest? -— pyta ktoś znejomy. 
— To przez te pupierosy! — odi zawiada a 
Agapit, — Nie mogę się do nich przy zwyczaić! 


Nigdy dotąd nie paliłem. 

-— À poco się pan M: prz yvzwyczajać 

— Bo byłem u doktera, zbadał mnie, «a po- 
term mówi: „Pa! pan najwyżej pięć papierosów 
dziennie!“ To co robić? Palę! 


| dzo wzburzony. Pytalą g0 znajomi: 


UBEZPIECZENIE. 
Agent ubezpieczeniowy meczy bezskutecznie 
pana W M S żeb A > o 
z E T pan Ahi gbka. 
— To może pana ubezpieczyć od ubezpie- 
czeń? : 
MIŁA OCENA. | 
Nieśmiały adorator przesłał swej ukochanej 
wiersze za pośrednictwem jej braciszka, po-, 
czem go pyta: - 
No, i cóż? Czytała siostra wiersze? 


— Tak. Powiedziała, że są takie iadne, że, 
pan ich napewno nie mógł napisać, bo pan na to 
za głupi! 


— Czytała, : gug 
— Czy jej się podobaly? | | Do właściciela i kierownika pewnej firmy 
— Bardzo! = W APTECE. w Warszawie, “zgłasza się ego podwładny, bu- 
— Mówiła? |  — Nie mogę spać przez całą noc! Czy pan chalter i mówi: 


CZUŁE SERCE. 
— Nigdy nie pie wody tylko piwo! 
— Dlaczego? | 
— Bo woda przypomina mi potop, a to by- 
ło przecie największe nieszczęście lmdzkości | 


SZCZYT ZDZIERSTWA. 
— Jak ci się podobało w pensjonacie, w któ 
rym mieszkałeś? | 


— Owszem. Tylko za wszystko trzeba było ` 


płacić słono, Nawet kiedy sobie napompowałem 
sumy w samochodzie, to mi postawiono w, ra~ 
chunek pozycję: „Cztery porcje powietrza do 
gum — 4 złote“, 
ZAJĘCIE OJCA. 

Dzieci rozmawiają: 

—ęCzem jest twój ojciec? 

—  Urzędnikiem, 

Adwókatem. 

— A twój! 

— Nie wiem... 

-— Jakto nie wiesz? No, to powiedz, co 
twój ojciec robi? 

— To, co mu moja mama każe... 


SOLIDNY MĄŻ. 
— Kiedy mi kupisz nowy kapelusz? 
— W przyszłym tygodniu! 
— Tak samo mówiłeś w zeszłym tygodniu! 


— Naturalnie! Ja nie należę do ludzi, któ-| ste. Prawa ręka ma duży” palec po lewej e nie obawia! 


rzy, co tydzień ;co innego obiecują! 


SIEĆ. 
— Co to jestisieć? ` i 
—- To jest dużo dziur, powiązanych sznur: | 


PRZY BRIDŹU. 

U puństwa Midowiczów zebrali się : goście. 
Po kolacji panowie zasiedli do kurt. o toczy 
się w milezeniu. Nagle odzywa się glos jedne- | kiem, 
gO Z graczy: l 

— Panie Midowicz, to skandit, Dlaczego 
pan zagląda do moich kart?! 

— Bo moje już widziałem... 


| KULTURA FIZYCZNA, 
— Mój mąż, to codzień wstaje rano do gim 
nastylki radjowej! 

ho = Gimnastylkuie się? 
POCIECHA. | — Skądże! Ale naszą Sublokatorka gimnasty 


a EF atto gie 1 i} T 7 dzi "ik h t 
Pan Kolasiński przychodzi (do kawiarni Dar- | kufe się i on podgląda przez dziurkę od klucza 


BAJKA Z ŻYCIA ZWIERZAT, 
— Lepiej jest żyć na wsi, niż "w mieście!— 
mówi wiejski wróbel do miejskiego, | 
eż, co też kolega opowiada! —. spizeci: 
wia mu się wróbel warszawski. — W mieście 


-— Co panu jest? 

— Podobno ten łobuz, mój były wspólnik, Py 
pciński, opowiada o mnie, ‘że jestem oszust, kan 
ciara 1 złodziei! 

— No, to co” Jest się o co gniewać! Prze- 
cie my wszyscy wiemy, że jak Pypciński powie jest tadniej | , EE 
trzy słowa, to tylko jedno jest pr awdziwe! — Na wsi ładniei. Kwiatki, trawki, krowy, 

a" : eag r l konie tak ładnie prychają.,. 


T ; 


— No, to w mieście samochody trąbią issz- 
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ODPOWIEDŹ Z GÓRY. R „ | eze tadniei... 
— Chcialbym coś pani powiedzieć, ale nie — Trąbią,,, trabią... Ale czy samemi cbiet- 
śmiem., | wcami można żyć? 


— A jeżeli ia panu powiem zgóry tak, czy | = 
POGRÓŻKA. | 


Re udane A de 


to para ośmieli ? 


R COCA 


. ę : i Ar 
nie może mi dać jakiego proszku.? — Dziesięć lat pracuję u pana panie dyrex 


— Na sen, czy od owadów? torze..,. 
| — Więc co > 
PRZYGOTOWANIA NA LATO, — Przydałaby mi się jakaś podwyżka! ` 
Pani Miła kupiła sobie szęść eleganckich noc j — O podwyżkę 
nych koszul. 
-— Co za zbytki! -— irytuje się dej mąż. 
Masz tyle nocnych koszuli I NA jeszcze | moim wspólnikiem! 
zupełnięę dobre. =" 4 EO 
— Dobre, prawda — odpowiada pani Mila — | "UZNANIE DLA SZTUK. 
ale wyjeżdżam teraz do Zakopanego a tamte W iza z teatrów stołecznych dizeprowa | 
Koszule ww'WRZYSY ZARIA dzono remont, Dyrektor, zajdowolony z robotni | 
STYL HANDLOWY. ków powiada do nich: - 
— Chłopcy, chcielibyście dzisiaj pójś 
Iksiński, pracownik Handlowy, spotyka SWE- | bym wam ofiarował na dzisiaj _ wiecz | 
go znajomego z elegancką, ale nie bardzo Sia bilety do teatru? | 
ną i młodą damą. Nazajutrz znajomy spotyka i Propozycja (została przyjęta. Przedstawienie | 
ca i trwało trzy godziny. Te tnzy godziny policzy” 


— Co? — oburza się szef. 


nuzomina się pat 
pan stąd, bo*! jeszcze się zirytuję i zrobię pana 


— Jak się panu podobała ta dama, z którą li sobie robotnicy jako nadliczbowe godziny pia E 


mnie pan wczoraj widział? - 

— Opakowanie prima! — odpowiada Iksiń- 
ski, ale towar sprzed dziesięciu sezonów, Za- 
nadto zlieżały. Nie reflektowałbym! 


NA POCZĄTEK. 4 

Damę, która niedawno wydała zamąż córkę 
zapytuje ktoś: i 
: -— Czy pani córka zrobiła dobrą patrie? 
WIEKSZA PORCJA. — Taka sobie... Ale na początek dobre i t0] 

— Zawsze dajecie dwa kawałki pieczeni, a te, | 
raz jeden — użala się kelnerowi gość. COŚ CIEKAWEGO. 

— Rzeczywiście! Bardzo przepraszam! Za- — Wracając wiczoraj do domu wi nocy ań 
raz będą dwa! To ma kucharz zapomniał prze | lazłem na ulicy rulon E ŁY» zawinięty wg 
kroić, zetę! 

SPOSÓB, ` — Widzisz! Zawsze ci mówiłeta, - Ww gart 

-— W jaki sposób trzeba rozróżnić r ke lewą | cie można znaleźć coś ciekawego! 

od prawej? — pyta nauczyciel, 
„Dzieci nie odpow iadają, 
— Zaraz wam wytłumaczę. To bardzo pro, 


"WŁAŚCIWIE POCO? 
-— ¿Niech pani do mnie przy idz: ei niczego sh 
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nie, a lewa .po prawej! — Więc poco - mat | przyjść 


kiego”. 
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PIERWSZY DZWON w ŚWIĄTYNI 
NA STOKACH. 


„loota trzechlecia poświęcenia i otwąrcia kościoła Matki Boskiej Różancowej na a Stokach, azimie Łodzi ufundowatio 
ży dewon. Powstał on: wi sposób swoisty. Materiał ofiarowany przez parafian: craz Zakłady Przemysłu Bawełnianejgo | 

ławer Sp. Akc. w Łodzi przetópili na miejscu dwaj bezrobotni giserzy łódz :y DD. W. Gołuch i M. Sielski i'odłali zeń 

i dzwon. Waży on 110 kg. posieduczysty i harmoniiny. głos, poświęcenie tego dzwonu Gdbyłe się w dniu 29 dipca rb. 

kt JW ec dokonał J. B ks, biskup 4 W. Tymieniecki. Na zdjęciach iragmęnty uroczystości na Stokach. a 
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a < a a (Fot. A Meyer. Piotrkowska 182, te, 108-81) 
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